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Z  Petersburga , d. 28 października (9 listopada).
Rozkazem N a jw y ż s z y m  do zarządu cywilnego, 

wydanym w Carskiem Siole, 22go października 
p. o. kuratora okręgu naukowego Petersburgskie- 
go, rzeczywisty radca stanu Xiąig Szczrrbatow, 
mianowany został kuratorem tegoż okręgu.

W IADO M O ŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z a  P a n i  M a r  j a  A l e s a n d r ó w n ą ,  N a j -  

MIŁOŚciwiej udarowac raczyła pierścieniem brylan
towym inspektora poczt radcę honorowego Ma
te j f  a, k tóry miał szczęście przeprowadzać N a j d o 
s t o j n ie j s z e  Dzieci N a j ja ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a  w  po
dróży z W arszaw y do Kown a.

Kowa liiryflii eelnn.
( C i ą g  d a l s z y . )

Chustki, szale, szarfy przerabiane w desenie, 
nakształt tureckich i kaszemirskich, wełniane, pół- 
welniane, półjedwabne, gładkie z przerabia nenii 
szlakami, oddzielne szlaki, burty i t. p. materje, 
najprzód 8, później 6, teraz 4 rs.

Wszelkie inne chustki, kołdry, serwety i t. p. 
wełniane, płaciły dawniej o 20°/0 więcej; teraz tak 
płacą jak  materja z której zrobione; oprócz w y
mienionych na początku tego ustępu chustek su
kiennych, bajowych, flanelowych i t. p. oraz tu 
reckich i kaszemirskich.

Szale, chustki, szarfy i pasy tureckie i kasze- 
mirskie, płacą jak  dawniej 35 °/0 od wartości.

W yroby  dziane, pończochy, kaftany rękawicz
ki i t. p. oraz wyroby szmuklerskie, basony, ta 
śmy, frędzle, guziki i t. p. najprzód 1 rs. potem 
80 k. teraz 50 k. od funta.

Fezki czyli czapeczki tureckie wełniane, da
wniej od tuzina 2 rs. teraz 1 rs. 80 k.

Koronki i tiul, kołnierzyki, pelerynki, mankietki, 
dawniej 6 rs. potem i teraz 4 rs. od funta.

W yroby  jedwabne.—Tkaninyjedw abne nieprze
zroczyste, jednokolorowe, mieniące, gładkie, w de
senie, pstre, z deseniami kolorowemi, morowe, 
dzieliły się dawniej na drukowane i niedrukowane. 
Pierwsze płaciły najprzód 7 rs. 50 k. potem 5 rs.

drugie najprzód 5 potem 4 rs. Teraz oba gatunki 
połączone plącą po 4 rs. od funta.

Tejże opłacie podlegały i podlegają chustki, 
szarfy, kapy, kobierce jedwabne i t. p. z powyż
szych tkanin, oraz axamity i plusze jed wabne i 
półjedwabne.

W szystkie powyższe tkaniny zę zlotem, sre
brem, szychem naklejaniem lub nakładaniem, 
tkane ze słomką i t. p. tudzież lamy przerabiane i 
gładkie płaciły najprzód po 7 rs. 50 k. potem po 
5 rs. teraz zaś po 0 rs. od funta.

Tkaniny jedwabne przezroczyste i półprzezro
czyste, jako to: gazy, muśliny, dymki, krepy i t. p. 
wszelkich kolorów, drukowane i niedrukowane, 
płaciły dawniej 10 rs. potem 7 rs. 50 k. teraz 7 rś. 
od funta. Tej samej opłacie podlegają teraz też 
tkaniny ze złotem, srebrem, szychem, naklejania- 
mi, które dawniej płaciły 12 rs. 50 k. potem 8 rs. 
75 k. od funta.

Szenilla jedw abna płaciła dawniej TO rS. potem
7 rs. 50 k. teraz 4 rs.

Koronki i tiul, oraz kołnierzyki, pelerynki, rę 
kawki, mankietki i t. p. jedwabne i półjedwabne, 
płaciły dawniej 10 rs. potem 7 rs. 50 kop. teraz 
4 rub. sr.

Nie wspomniane tutaj tkaniny półjedwabne po 
dlegały opłacie nałożonej na jedwabne, zmniejszo
nej o trzecią część. Tetaz zaś płacą ogólnie po 
2 rs. od funta za wyłączeniem "jednak axamitow, 
plisów, koronek, tiulu i t. p. oraz chustek z sze- 
nilli jedwabnej zmięszanej z bawełną. Zniżono tu 
więc cło nader znacznie. Tak np. bareż półjedwa- 
bny, dawniej wyjątkowo, płacący nie dwie trzecie 
cła, lecz całe cło na tow ary jedwabne nałożone; 
t. j.  najprzód 10 rs. a potem 7 rs. 50 k. teraz płaci 
tylko 2 rs. od funta.

Chustki, szale i szarfy jedwabne i półjedwabne 
nakształt tureckich i kaszemirskich, oraz szlaki, 
burty  i materje tego rodzaju płaciły dawniej po
8 rs. później po 5 rs. 60 k. teraz po 4 rs. od funta.

Robota pończosznicza, szlafmyce, rękawiczki,
kaftaniki, płaciła dawniej 3 rs. potem 2 rs. 40 k. 
od funta; robota szinuklerska, frendzle, sznurki, 
taśmy, kutasy, kanwa, jedwabne i półjedwabne,

płaciły dawniej 2 rs. potem 1 rs. 60 kop. od funta. 
Teraz obie pozycje połączone płacą po 2 rs. od 
funta. Robota szinuklerska zmięszańa ze złotem, 
srebrem lub szychem, płaciła dawnżej cło potrójne, 
więc najprzód 6 rs. potem 4 rs. 80 k. teraz płaci 
3 rs. od funta.

Wstążki jedwabne i półjedwabne, podlegały 
dawniej opłacie tej samej co takież materje, prze
zroczyste lub nie przeroczyste, teraz płacą tylko 
po 2 rs. od funta, a w razie zmięszania ze złotem, 
srebrem lub. szychem po 3 rs.

Cerata i klejonki jedwabne, najprzód 2 rs. po 
tem 1 i‘s. 60 k. teraz 1 rs.

Sita jedwabne dla aptek i materje jedw abne 
rzadkie i .klejone do. przesiewania mąki, płacą jak  
dawniej po 4 rs. od puda.

Papier.— Papier do pisania, bez ozdób, obicia 
papierowe i bordiury do nich płacą teraz po 5 rs. 
od puda. Papier do pisania i innego użytku prócz 
obić, posrebrzany, pozłacany, wyciskany, stem
plowany naklejany gazą, z obrazkami, szlakami, 
dewizami i t. p. Ozdobami; takież bordiury, papier 
do papierosów, kalka, papier de riz, seideń papier, 
chiński do óbwijania, koperty do listów, kwiaty 
papierowe cukiernicze plącą po 10 rs. od puda. 
Wszystkie te gatunki podlegały dawniej jednako
wej opłacie po 10 rs. od puda.

Papier rysunkowy biały i kolorowy, nutowy, 
rygowany i nrerygOwany; z deseniami do haftów 
i papief na karty  tak nazwany karton brystolski, 
dawniej 6 rs. teraz 2 rs. od puda.

Bibuła, papier drukarski, dawniej 6 rs. teraz 
5 rs. od puda.

Gatunki papieru osobno nie wymienione, da
wniej 6 rs. teraz 10 rs.

Xiąźki dla kantorów rygowane w oprawie i bez, 
dawniej 2 rs. od funta, teraz 10 rs. od puda.

Albumy, najprzód 2 rs. potem. 1 rs. 50 kop. 
teraz 1 rs.

Papier nasypany szmirglem, i w yroby papie
rowe do pokrywania dachów, dawniej 40 teraz 
20 k. od puda.

P ap ier  w arkuszach dla fabryk sukiennych i  
drukarń, rurki papierowe do nawijania jedwabiu,

A n n a n e j u t a *
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

przez

Zygmunta Kuczkowskiego.
T o m  III.

(Ciąg dalszy).

Nie wpadnięto na ten domysł odrazu, ale w tem 
oka mgnieniu jeden zpuszkarzy dojrzał jakieś 
łodzie i prc^ny, obsadzone żołnierzem , spusz- 
czającesię n ad ó ł W arta, i zwrócił na to uw a
gę starszych. Odwrócono się ku tej stronie i 
dojrzano nietylko te łodzie, ale cały pułk w oj
ska. który zjawiwszy się Bóg niewie zkąd u 
przepraw y, w części zaczynał dopiero się p rze
praw iać przez W artę.

Obaczywszy to wojski, zaw ołał:
—• Panie Kasztelanie! to nieprzyjaciel! przy

chodzi z niespodziewanej strony i narobi m ar
szałkowi bigosu. Palm y do niego!

— N a P ana  Boga żywego! —  zaw ołał na  
to starosta, — co waszmość myślisz!

A tymczasem K asztelan aż do galerji przy
stąpił, w patrzył się pilnie, lecz nie mogąc doj
rzeć dokładnie, zapytał:

—  Ale czy tylko pewnie to nieprzyjaciel?
— Ale panie Kasztelanie! widzę jakby  na 

dłoni, przecie się znam na mundurach! —  Ja  
palę...

— A to pal wasze! —  zaw ołał na to sta
ruszek, — tylko mierz dobrze.

Tu ryknęły arm aty. W ystrzelono kilkana
ście razy raz po raz i to ze skutkiem w ybor
nym, bo dojrzano pewnemi oczyma, ja k  na  tej 
przepraw ie jakieś straszne zrobiło się zam ie
szanie, spienione fale ściemniały barw ą czer
woną, a  zaburzona w oda uniosła z sobą całe 
gromady ludzi i koni.

W szakżenatenczas już pułk Wścieklicy s ta 
nął na placu, a  niebawem zaczęła się bitwa. 
Dowiedziawszy się o tem Kasztelan, kazał 
zaprzestać strzelania, i rzekł:

— Zrobiliśmy z naszej strony, co było mo
żna, a  jeżeli Bóg chciał, to się tem nie mało f 
Bierzyńskiemu pomogło. Ale teraz już dajmy j

pokój. Zaczęła się bitwa, zm rok zaczyna za
padać, moglibyśmy jeszcze i swoich postrze
lać.

— Panie Kasztelanie! —  zaw ołał na to go
rący  wojski, — ja  widzę wszystko jakby  n a  
dłoni. Śmigowniće także mnie nieźle słucha
ją . Ja  będę jeszcze parzył po trochę...

—  Nie, nie. Na to już nie pozwolę. Bitwa 
sprowadza zamięszanie, a  i najlepsze oko cza
sem zawodzi. Niechaj w ięctutaj będzie w szy
stko w swoim porządku , — a my chodźmy 
na dół, bośmy też tam teraz daleko więcej 
potrzebni.

Z temi słowami schodzili z baszty.
Uradowany swoim sukcessem wojski, nie 

mógł się wstrzymać od okazania svvojej ra 
dości i lub o pro wadził Kasztelana ze schodów, 
zaw ołał głośno:

— Ależ tośmy im dali łupnia! cha, cha, 
cha! niechże im Bóg sekunduje!

A starostę jakby nożem kto ukłuł. Jakoż 
rzekł na to:

----- Ot! dałbyś sobie waść pokój! Podrażni
łeś nieprzyjaciela bez żadnćj potrzeby, jesz
cze kto wie co z tego będzie!



arkusze  polerowane i dz iu rkow ane  do maszyn i 
do  przesiew ania  mąki, p l a e ą j a k  dawniej po 20 k. 
od  puda.

P a p ie r  bity, zw any  papier-m aehe i ca r ton  pierre, 
oraz w yrobk z tychże n iepołerowane i nie f a rb o 
wane, pJac il1®  rs. od funta, teraz p łacą 20 kop. 
o d  puchlf ję*.gjież w yrobk i polerow ane, lak iero
wane, tB j^ ^ B a n c ,  pozłacane i posrebrzane , także 
z w s tę^^B ^^ B źy li  inkrustacją , płaciły 2 rsr. od 
f u n t a / ^ ^ H ^ K e r a z  10 rs. od puda; n ie w a ż ą ce je -  
d n ak ^ jB ^ T O w  w sztuce, mające ozdoby z drogich 
m ate^jUów, uw ażają  się za galanterje  i p łacą  po 
1 rs. od  funta . ' (d. c. n .)

& 'W yją tk i z D ziennika m inislerjum  oświecenia 
narodowego-.

1. D y re k to r  szkół gubernji Symbirskiej, rad ca  
s ta n u  W iern ikow ski, m ianow any dyrek torem  szkół 
gubernji  Charkowskiej,  dn ia  2 maja 1857 roku. 
{Ziomek nasz, litwin, tłómacz P in d a ra ,  przyjaciel 
M ickiew icza , zajmuje p o sad ę ,  k tó rą  przed o- 
s iedleniem się w W arszaw ie  zajm ował Jó z e f  K o 
rzeniowski.

2. M agister  p raw a W łodzim ierz  Spassow icz , 
m ian o w an y  p ryw atdocen tem  na  katedrze d aw n e
go  p ra w a  polskiego w  uniwersytecie  pe tersburg- 
skim, z zachow aniem  posady  nauczyciela w k o r 
p usie  P aw ło w sk im  (mian. 23 maja 1857 roku). 
(Na k onkurs  do tej posady , autor, j a k  to w  sw o
im czasie w Kronice donosiliśmy, ogłosił drukiem 
p o  ro ssy jsk u  nap isaną  rozpraw ę o s tosunkach  
m a ją tk o w y c h  pom iędzy  małżonkami, w edług  d a 
wnego p ra w a  polskiego.

{Numeru za czerw iec\i sierp ień  1857).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
MMepe*ze T e le g r a f ic zn e .

L o n d y n  14 L i s t o p a d  a. Globe w drugiem 
w y d an iu  popołudniowem  mówi, że na pos iedze 
n iu  gabinetu  k tóre  się dziś odbyło, dzień zw oła
n ia  par lam entu  nie został jeszcze stanow czo na
znaczony, ale że dziennik u rzędow y  w d o d a tk u  
k tó ry  ogłosi w przyszły  poniedziałek wymieni ten 
dzień, k tó rym  w edług  wszelkiego p raw do-podo-  
b ień s tw a  będzie 1 grudnia .

P o p ło ch  w G lasgowie ustał. O trzym aliśm y w ia 
dom ości z N ew  Y ork  31 i z Rio 14 Października. 
W  N ew Y o rk  giełda trzym ała  się silnie. W  L iz
bonie  zaraza trw ajeszcze.

L o n d y n  15 L i s t o p a d a .  Observer d z i
siejszy donosi, że ju t ro  odbędzie  się posiedzenie 
ta jnej ra d y  dla  ułożenia proklamacji zwołującej 
pa r lam en t na dzień 3 grudnia . W e d łu g  tego dzien
n ika, bank  angielski zapewne przed zwołaniem 
parlam entu , nie powiększy swojej emissji bi
letów.

— W  L urgan  (w Irlandji)  z pow odu  b raku  za
trudnien ia  dla robo tn ików  pow sta ło  zawichrzenie 
w  kłassie robotniczej, ale niezwłocznie zostało p rzy 
tłumione. (Lurgan  leży w h rabs tw ie  Armagh, p ro 
wincji Ulster, ma fabryki lniane i bawełniane i lu 
d ność  liczy 3000 dusz).

Ale na to staruszek spojrzał dosyć wymo
w n y ^  w zrokiem na niego i rzekł bez ogródki:

— W aszmość-bo widzę jakąś masz osobli
w ą fantazję! Tu działa grzmią — aw aść mię
kniesz. To nie po szlachecku, mosanie!

Starosta połknął tę pigułkę w milczeniu — 
i nic się już nie odzywał.

Tymczasem w  dziedzińcu, gdzie obiedwie 
panie były zajęte częstowaniem i zagrzew a
niem zgromadzonych tam ludzi, kiedy nagle 
zagrzm iały działa, które wstrzęsły całym  zam
czyskiem, obiedwie stanęły jak  wryte. Panna 
xieni się nawet tak przeraziła, że jej tabak ier
k a  i chustka w ypadły z ręku i zaw ołała drżą- 
cemi usty:

— W szelki duch chwali Pana Boga!
W idząc to Annuncjata, która w ten moment

ochłonęła z pierwszego w rażenia, podniosła 
chustkę i tabakierkę ze ziemi i oddając je  ciot
ce, rzekła do niój głosem łagodnym :

— Ciocia się boi troszeczkę  i słusznie.
Możeby ciocia weszła na ten moment w pod
ziemia?...

Śród tego czasu działa huczały bez przer
wy. Za każdym strzałem panna xieni sięwzdry- 
gała jak  w febrze, na jej twarzy było widać

K o n s  t a n  t y  n o p  o l  2 L i s t o p a d a .  
W ed łu g  obiegających  pogłosek, w yjazd Omera- 
paszy  na posadę  guberna to ra  prowincji B agdadu , 
został do da lszych  rozkazów w strzym any.

B e r t  i n 13 L i s  t o p  a d a. W  drugiej no 
cie okólnikow ej P o r ta  p rzedstaw ia  i objaśnia  r e 
zolucje w otow ane  przez d y w an y  ad hoc i usiłuje 
w ykazać że te rezolucje nie mają innego celu, jak  
ty lko  w ydobyc ia  się z pod lennego zw ierzchnic
tw a  P or ty .  P ru s s y  j a k  się zdaje nie odpow iedzą  
na te  no ty  nic więcej prócz pokw itow ania  z o d 
bioru.

Pr. Corresp. oświadcza, że twierdzenia dzienni
ków które u trzym ują , że P ru s s y  zmieniły sposób 
widzenia rzeczy w zględem X ięstw , są  zupełnie 
mylne. P ru s sy  zachow ują  pos taw ę ja k ą  przyjęły 
w nocie z dnia 28 maja.f

Pogłoski o nominacji ba rona  B rokhein  ministra 
pełnomocnego pruskiego w Belgji na posadę d y 
plom atyczną  w W iedniu , są  przedwczesnemi.

[Neue P reussisrhe Zeitung).
A N G L J A.

L o n d yn  13 Listopada. Czytamy w dzienniku 
Times:

»W czora j  po po łudn iu  dość późno św ia t h a n 
d low y dowiedział się, że u s taw a banku została 
czasowo zawieszoną. B ank  otrzym ał od rządu  u- 
powaźnienie, do w ypuszczenia  nieoznaczonej licz
by biletów nad  zw ykłą  cyfrę, i obietnicę, ź e n a n a j -  
hliźszych posiedzeniach parlamentu, p rzeds taw io 
ny zostanie bill uniewinniający (indemnity bill), 
d la  zabespieczenia banku  względem sku tków  tego 
postępow ania , w p rzypadku , g d y b y  uznał za p o 
trzebę uczynić użytek z dozwolonego mu przez 
rząd  upoważnienia.

P a rę  słów ty lko pow iem y o tym  środku.
B yć  może, że m axyrny ekonoinji politycznej 

w ym agają ,  żeby emissja biletów bankow ych  była 
tak  uregulow aną, aby w czasach zw yczajnych  mo
żna  było s taw iać  przeszkody spekulacji i interes- 
som ze s t ro n y  ludzi, k tó rzy  p racu ją  bez kapita łów 
i a b y  w  chwilach b raku  brzęczącej monety, g łó 
w ny  zak ład  bankow y naszego kraju, miał p raw o 
pow iększyć cyfrę emissji biletów. Ale jeśli to je s t  
zasada  naszego m onetarnego systemu, im p rę 
dzej ta zasada zostanie praw em  uświęconą, tern 
lepiej. i

Jeśli  bank ma mieć p raw o przekraczania  cyfry 
bile tów w obieg w ypuszczonych , ile razy s topa  e- 
skonta  będzie m usia ła  przejść za pewną, oznaczo
ną  cyfrę  procentow ą, niech to będzie s tanow czo  i 
w yraźnie  ogłoszone przez ak t  parlam entarny; nie 
należy żeby in teressa  hand low e kra ju  regulowane 
były  przez prawo, k tórem u posłuszni jesteśm y d o 
póty, dopók i to posłuszeństw o je s t  łatwe, a które 
może stać się nieobowiązującem, j a k  ty lko  zjawi 
się jak i nacisk  lub popłoch.

D om y hand low e  które  w  roku  1847 i 1857 za
wiesiły swoje w y p ła ty  przed zwolnieniem prawa, 
m ają  p raw o uskarżać  sięże zostały zgniecione przez 
skutki u s taw y  B anku, kiedy tymczasem inne k tó 
re nie przedstaw ia ją  większych rękojmi, ani nie 
m ają wyższego s tanow iska  w  świecie hand low ym

przestrach okropny; ale pomimo to, odpo
w iedziała swej siostrzenicy głosem choć ury
wanym lecz pewnym:

— Proszę cię, moje dziecko, nie miejże o 
mnie tej myśli. Ja  się boję, to pewna, bo woj
na nie jest pow ołaniem  kobiety; ale to tylko 
ta  wiotka skorupa drży na  mnie  Serce mo
je  jest silne i nie da mi odejść ani od ciebie, 
ani też od tych, którzy hazardują swe życie 
w obronie wiary i niebawem już może będą 
potrzebow ać naszej troskliwej opieki.

Tu Annuncjata, zachwycona tak  wzniosłą 
determinacją ciotki, rzuciła się w jej objęcia; 
ale ona rzekła tymczasem z pośpiechem:

— Ale moje dziecko, wojna się już zaczy
na, my się do nićj łączymy, a zapominamy o 
tem, że i najgorliwsze starania nasze nie zda
dzą się na nic bez woli Bożej  Chodźmy
więc i zmówmy za wszystkich krótką przy
najmniej modlitwę.

To mówiąc, porw ała Annuncjatę za rękę i 
pobiegła z nią w drugi koniec dziedzińca. — 
Tam stała  bowiem stara zam kowa kaplica. 
Była ona już zrysow ana i od la t wielu me od
prawiano w niej nabożeństwa, — zabierano 
się ją  odnowić, ale jakoś nigdy nie przyszło 
do tego, —  pomimo to jednak był w tej ka-

zosta ły  ocalone przez następne zawieszenie tej u 
s taw y .

Czy B ank  użyje lub nie, danego mu pozwolei ! 
zgwałcenie p raw a  j e s t  jednakow e, i ci k tórzy  uf- 
j ą c  jego nieuaruszonośei,  rozsądnie  zawiesili sv 
je  w ypła ty , zna jdu ją  się położeni obecnie w waru 
kach, względnie  n iekorzys tnych  w porów nan i 
z temi, k tó rzy  przez śmiałość lub  los, trzym ali si 
dzień lub dw a  dłużej.

Możemy łatwo w yobrazić  sobie że ob aw a  w! 
kich ka tas t ro f  hand low ych , mogła skłonić rząd d 
w ystąp ien ia  z aktem tak  niezmiernej ważności. 7 i 
ministrowie przejęci są głęboko ważnością  środ ' 
jak i  przedsięwzięli dow odem  ta okoliczność, - 
rząd  postanow ił zwołać niezwłocznie parłam;’ 
dla uregu low ania  kwestji, jak ie  wywołało  obecn 
przesilenie i zażądać  od  niego dla gabinetu i ba 
ku  uniewinnienia kroku, do k tórego uznali się zmi 
szonemi.

D ow iadujem y się, że r a d a  ministrów zgrom au 
się w przysz ły  poniedziałek i że na tem posied" 
niu w ed ług  wszelkiego podob ieńs tw a ,  powzię 
zostanie postanowienie  zwołujące parlam ent . 
dw a  tygodnie. Możemy spodziewać się w Izb ic ,  
gw ałtow nych  a taków  przeciw system ow i monetar 
nemu w prow adzonem u przez u s taw ę  B a n k u  184 
roku.

Jakko lw iekbądź  zresztą  zawieszenie powaźneg 
p raw a  je s t  rzeczą w ażną i p rzeds taw ia  potrze ' 
zwołania niezwłocznie parlam entu . {Ind. Belg'

Londyn l i  Listopada , G uberna to r  i wicegub;-: 
na to r  B anku  angielskiego przesłali rząd o w i nu 
stępujące postanowienie dyrekcji  B an k u  w przed 
miocie pisma otrzym anego od pierwszego ministr

Na zgromadzeniu d y rek to rów  B anku, w da ' 
13 b. m. postano w ionem zostało zawiadomienie pic | 
wszego lo rda  skarbu  i kanclerza skarbu , że d y ’ 
keja go tow ą jest postąpić, stosownie do o t r y  
manego wczoraj od  nich pisma.

John  Bentley , sekretarz.
{Neue P reussische Zeitung) 

F R A N C J A .

P a ryż  14 Listopada. S łychać  tu  dziś, ale nie po 
dajemy tego za autentyczność, że n iektóre  rząd; 
mają zaproponow ać  kon tr-p ro jek t d la  za ła tw ień’ 
ostatecznie tej nieskończonej kw estji  Xięztw N ac 
dunajskićh. T en  kon tr-p ro jek t nie s tanow iąc  bez 
w arunkow ego połączenia, będzie jed n ak  tak  b lisL  
tych  w arunków , że osłoni godność m ocars tw  któ 
re ciągle broniły tej sp raw y, a zarazem nie w y w o 
ła po trzeby umiarkowanej opozycji m ocars tw  któ 
re się ośw iadczyły  w przeciwnym zupełnie duchu  
T e  wiadomości zresztą chociaż pochodzące  z do 
brego źródła, nie p rzedstaw ia ją  d o tą d  dokładnym 
szczegółów.

— Listy  otrzymane z R zym u donoszą, że xiąź 
G ram ont został przyjęty przez k a rd y n a ła  Ąntone! 
li i zapewniają żc nasz am bassado r  w yraża  się bar 
dzo przychylnie  względem osobistości i polityk 
ministra rzymskiego. Można więc spodziew ać si- 
przyw rócenia  najzupełniejszej zgody między gab; 
netem Tuileries i dworem  papiezkim, co zapewnie 
nie było w myśli m ieszkańców R zym u w chwilach

| — Ma— M —  II ~i I.. ■ i n . . i »  -

plicy ołtarz, był krzyż na jej dachu iby ł obra: 
Matki Najświętszej nad drzwiami. Tam ted, 
pobiegły obydwie kobiety i uklęknąwszy prze 
drzwiami na wschodach, kiedy z baszty grzmią 
ły  arm aty, rozpoczynając bitwę, one zanoś' 
ły gorące modły do Boga o opiekę nad g > 
m adą wiernych sług Jego.

Kiedy wzmocnione i ożywione modlitwą po 
wróciły nazad w dziedziniec, cisza już była, 
Kasztelan z starostą i wojskim już byli na d 
le. Od nich obiedwie kobiety dowiedziały , - i  

o tem, że bitwa już się zaczęła na polu, ab. 
nie mało się przeraziły, usłyszawszy wojskie
go i K asztelana zastanawiających się nad tem: 
jakim  sposobem bitwa mogła się rozpocz 
na środku pola, kiedy wszystkie wojska koc 
federackie stały  już na swych stanowiskach:

W szakże nie była to chwila do traceni 
czasu na próżnych domysłach. Jakoż Kaszt 
lan w ysłał najpierwej jednego z dworzan 
basztę, ażeby obserw ował ztamtąd dokładir 
pole bitwy i donosił natychmiast, co tam ob 
czy. Z jego dalszego rozkazu poprzystawian 
w kilku miejscach drabiny do muru, części 
tekże dla obserwacji, częścią zaś dla obror. 
w razie napadu. Obszedłszy zaś potem jes/: 
cze raz wszystkie szeregi, wszedł na zamkc
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dząc plac V endom e, ulicę Pokoju  i bu lw ary .
W ładze  i urzędnicy  zaproszeni na ten obrzęd, 

powinni udać  się do pa łacu  ministerstwa sp raw ie 
dliwości o godzinie lOtęj z rana. D la  osób z a p ro 
szonych  za trzym ane będą  miejsca w kościele.

(Independance Belge).
I  N  D J  E.

W  depeszy  z A lexandrji  5 b. m. czytamy: 
u Jenerał H avelock  sz tu rm ow ał i zdobył pozycję 

nieprzyjacielską, w M ungarsu r  21 W rześn ia  i na
stępnie uda ł  się w dalszą drogę do Lucknow , p ę 
dząc przed sobą  pow stańców . W  dniu 25 w rze
śnia oblęz’enie tej rezydencji zostało zniesione, a 
nazajutrz zdoby te  zostały  oszańcow auia  ob lega
jących ,  Ostatn ie  wiadomości z Lucknow nadeszły  
przez C a w n p o rez  dn ia  2 Października. P raw ie  ca
łe miasto juz  jest w naszem ręku. O pór  miał być 
nadzw yczaj zacięty. Nieprzyjaciel opuścił swój o» 
bóz za murami Delhi. S tra ty  jakie anglicy pon ie
śli p rzy  sz tu im ie  Delhi w d. 14 września  w po le 
głych i ran n y ch  są podaw ane  na 1200 ludzi. W  pó 
źniejszych dn iach  s t ra ty  były mało znaczące. W e 
dług  wiadomości z Delhi 3 Październ ika  jenera ł 
G rea thead  w ysiany  na ściganie pow stańców  z k o 
lum ną 2000 ludzi, zamierzał u d ać  się przez Anap 
Szikar do Rohileund.

M orning  Post donosi w edług rap p o r tó  w z B om 
bay  17 Października:

S łychać  z’e Lucknow  uw oln ione od  oblęz’enia 
w dn iu  25 Września, znow u jes t  oblęźónem przez 
Nena Sah iba  na czele 50,000 pow stańców . K ról 
Delhi a resz tow any  je s t  i strzez’ony  w  swoim pa ła 
cu. O dkryc ie  sp isku  w celu pow stan ia  między 
k ra jo w em  wojskiem w prezydentostw ie  B om bay 
spraw iło  wielkie wrażenie. H u n e ld a r  S y e d  Hos- 
sei i S ep ah i  Mengal zostali działami rozstrzelani. 
W  nocy 21 w rześnia  zwycięzcy anglicy pili w p a 
łacu Delhi za zdrow ie  królowej W iktorji ,  a gurka- 
sy przy  tej okoliczności dali p ierwsi hasło  do o- 
k rzyków  radości. P o d p u łkow nik  B u rn z o s ta ł  m ia
no w an y  gubernatorem  Delhi.

Z Bom bay 15 Październ ika  donoszą:
»Do K a lk u ty  p rzyby ł p a ro p ły w  z sir Robertem 

Ham ilton , jenera łem  W itham , pułkownikiem  De- 
puis  i innemi oificerami, tudzież oddziałem  ar- 
tyllerji.

P r z y  uwolnieniu Lucknow  od  oblężenia, wzięty 
został w niewolę, dow ódca  w ojska  pow stańców  
z Oude, M ansingh. Oprócz jenera ła  Neil polegli 
po d  L ucknow  major artyllerji  C ow per, kap itan  P a -  
ckenham i porucznik W eb s te r  Bateman.

Zam ach bun tow niczy  w prezydentostw ie  Bom
bay  został p rzytłum iony. (.\'eue Hr. Z  fit.)

T U R C J A.
K onstantynopol 4 Listopada. W  miejsce własno

ręcznych listów sultana, które miały jbyć rozesłane 
m onarchom  państw  in teressow anyeh  w spraw ie 
Xięztw N addunajsk ich , i o k tó rych  mówiliśmy po
przednio, W y s o k a  P o r ta  osądziła  stósowniejszem 
zredagow ać  now ą notę okólnikową, zachow ując 
sobie zapew nie uciec się później jeś li  tego będzie 
po trzeba , do l is tów  własnoręcznych . T a  no ta  da
to w a n ą  je s t  28go października i została  rozesłaną

dziś ajentom tureckim przy obcych  dw orach , po 
poprzedniem  poufnem  zakom m unikow aniu  rep re 
zentantom m ocarstw  podp isanych  na trak tac ie  pa- 
ryzkim, znajdującym  się w naszej stolicy.

O dw ołu jąc  się do swoich poprzednich  not, eo się 
tyczy  oppozycji w przedmiocie połączenia Xięztw, 
W y s o k a  P o r ta  s ta ra  się w ykazać  tym razem źe 
życzenia objawione przez dy w an y  M ultan  i W o 
łoszczyzny, ubliżają prawom  su łtana  pod  wzglę
dem jego lennej zwierzchności, źe w p rzew id y w a
niu takiego rezu lta tu  (bo skład  tych  d yw anów  po
zwalał go przew idyw ać  zawczasu), w y s to so w an ą  
została no ta  okóln ikow a z dnia 23°ro września, a  
teraz w obec program u ogłoszonego przez d y w a 
ny, a zupełnie odstępującego od myśli kongressu, 
W y s o k a  P o r ta  znowu odwołuje  się do  p raw ości i 
mądrości m ocarstw  reprezen tow anych  [na konfe
rencjach. T a k a  jest treść tej noty  ułożonej na p o 
siedzeniu ra d y  m inistrów i zredagow anej przez 
Ali-paszę.

W iadom o  ju ż  źe dyw any , które z razu nie chcia
ły  ośw iadczać się względem kwestji administracji i 
reform w ew nętrznych , zmieniły zdanie i p rz y s tą 
piły do n a rad  w tym przedmiocie. Zajm ują się one 
w tej chwili artykułam i składającemi program  re
organizacji administracyjnej; jeden  punk t z k tó rym  
świeżo wystąpiono, niepokoi niezmiernie W y s o k ą  
Portę . Idzie tu  o odłączenie kościoła X ięztw  od  
p a tr ja rch a tu k o ns tan tynopo li tańsk iego ,od  którego 
on obecnie zależy i utworzenie w X ięztw ach p o d o 
bnego synodu  ja k  w A tenaeh . N ie tru d n o  pojąć ca
łej ważności tego odłączenia i niezmiernego interesu 
jak i  ma P o r ta  w niedopuszczeniu tego. B y ło b y  to 
istotnie zerwaniem jednego z najsilniejszych wę
złów łączących X ięz tw aN addunajsk ie  z państw em  
tureckiem. T o  wszystko s tanowi niezmiernie za- « 
trw aźa jący  s tan  rzeczy dla  dw oru  lennego. Jed n ak 
że w p o śró d  tych  w ażnych kłopotów, ministrowie 
su łtana u trzym yw ani są nadzieją, źe zbyt przesa
dzone życzenia dy w an ó w  skom prom itu ją  g lów uy 
pro jek t i powodzenie reform, k tóre  z uiin m ogą 
mieć związek.

D otychczas  nie s łychać  o polepszeniu się s ta n u  
s tosunków  teraźniejszego naczelnika gabinetu  O t- 
tomańskiego z obceini wpływam i, o k tó rych  m ówi
liśmy w poprzednich listach. Zw ykłe wizyty nie 
zostały  d o tąd  oddane wielkiemu wezyrowi i pier
wsi dragom anowie, nie m ają kommunikacji ty l
ko z ministrem sp raw  zagran icznych  Ali-paszą. 
W y s o k a  P o r ta  żywo zajmuje się tern położeniem, 
i w obecnej chwili czyni wszelkie usiłow ania  aby  
sp row adzić  zbliżenie które w ed lug 'w szelk iego  po
dob ieństw a nie ła tw o  i nie p rę d k o  przyjdzie do 
skutku . Co się tyczy samego gabinetu, możemy 
ty lko  potw ierdzić  to cośmy już powiedzieli w po
przednim  liście w zględem p rzyw róconego  w zu
pełność; dobrego porozumienia między wszystkie- 
mi członkami gabinetu, ale nie można sądzić s ta 
nowczo o trwałości tego rodzaju  kompilacji różno
rodnych  żywiołów gabinetu, dopóki okoliczność 
k tó ra  ją  w yw ołała  nie zostanie usunię tą  i zupełnie 
załatwioną.

S p ra w a  Serbji zdaje się mieć daleko ważniejszy

przybycia  am bassado ra  francuzkiego.
— M ówią o odw ołan iu  lo rda  E lgin  z Chin.
—  D ow iadu jem y się, źe m argrab ia  Lisie de Si- 

ry , uda ł  się do L izbony ,rów nie  j a k  jego pierwszy 
sekretarz  poselstwa xiąźe de Bellune.

Pogrzeb  pana Abbatucci był na tura ln ie  g łównym  
faktem dzisiejszym w Paryżu. Cztery sznury  żało
bne niesione były  przez pp. Billault, Fould , de 
R o y er  i m arszałka Pelissier, jak o  vice-prezesa se
natu. H rab ia  W alew sk i p rzyby ł umyślnie z Com- 
piegne, ab y  oddać  ostatn ią  przysługę  swemu k o 
ledze w gabinecie. Ciało dyplom atyczne zna jdo 
wało się w całym komplecie na ranuem  nabożeń
stwie źałobnem. Między innemi niezliczonemi obe- 
cnerni, wielu mężów różnych zupełnie opinji poli
ty czn y ch ,  złożyło ho łd  osobistym przymiotom 
zmarłego; mianowicie pp. Cremieux, Marie, Beth- 
m ont i Liouville s ta rszy  (batonnier) rad y  ad w o k a 
tów. P a n  Odilon B arro t  poszedł aż na cmentarz. 
U w ażano  także obecność pana D upin  starszego.

—  L is ty  z L ondynu  poda ją  ciągle smutne szcze
góły względem ka tas tro fy  k tó ra  uderzy ła  boleśnie 
i niespodzianie rodzinę Orleańską. Rozpacz xię- 
cia Nemours z każdym  dniem się powiększa. X ią-  
źe nie w ychodzi praw ie z kaplicy żałobnej. X iąże 
Aumale naw et w tej smutnej okoliczności zacho
wuje prak tyczną  dzielność żołnierza i gorliwie zaj
muje się wszystkiemi szczegółami ja k ic h  w ym aga 
to  sm utne położenie. X iąźe M ontpensier  k tórem u 
telegrafem przesłano sm utną  w iadom ość, ośw iad 
czył na tychm ias t  źe pośpieszy przyłączyć się do 
swojej zasmuconej rodziny; ale proszono go aby 
się nie oddala ł z M adry tu . Co do królowej Marji 
Amelji, jej wielkość duszy  w  tej okropnej boleści, 

wyższa je s t  nad  wszelką pochwsłę. K iedy  stanęła 
ze swoim synem nad łożem na którem  xiężna o d 
d a ła  ducha  i lekarz smutnie skinieniem ośw iad 
czył, źe cios został spełniony, ta  m atka  ty lu  n ie
szczęściami dośw iadczona, która  po ty lu  ża łobach 
widziała znowu zmniejszającą się tę  os ta tn ią  oj
czyznę, k tó rą  nazyw am y rodziną, powiedziała t y l 
ko te proste  i szczytne w yrazy  do syna  złamanego 
n iesłychanym  ciosem: »Teraz rozrządzaj mną, t e 
raz  chcę żyć d la  ciebie i tw oich dzieci, u Cóż m o
żna dodać  do tych  kilku słów.

P ogrzeb  xięźnej Nem ours dziś się odbył.  K ró 
low a  angielska odwiedziła  pogrążoną  w żałobie 
rodzinę, chciała widzieć zwłoki swojej kuzynki i 
ży jącym  dała  d o w o d y  najżywszego współczucia.

—  C zytam y w Moniteur U nitersel: P ogrzeb  J e 
go Excellencji p an a  Abbatucci wielkiego pieczęta- 
rza , miuistra sprawiedliwości,  odbędzie  się w s o 
botę  14go b. in. punktualnie  ojgodzinie l i t e j  z ra 
na w kościele Stej M agdaleny.

W  w ykonaniu  postanow ienia  z dnia 24gom essi-  
d o r  roku  X llg o ,  w ystrza ł  z działa da  się słyszyć  
z gm achu inw alidów  co godzina od 7mej z rana  do 
w yjścia  orszaku  pogrzebow ego z pałacu sp raw ie 
dliwości. Dwie sa lw y każda po 15ście strzałów, 
wystrze lone  zostaną  z gm achu inw alidów , p ie rw 
sza przy  w yjściu  orszaku, d ru g a  w chwili sp u 
szczenia do g robu  na  cmentarzu wschodnim. O r
szak u d a  się do kościoła Stej M agdaleny, przeeho-

w ą wystawę w ychodząca w dziedziniec i u- 
siadłszy tam między kolumnami, rzekł do o- 
taczających go starosty, kapelana i obydwóch 
kobiet:

—  A my sobie tutaj zajmiemy miejsce, i 
kiedy Pan Bóg na nas co złego dopuści, ztąd 
będziemy kierow ać obroną.

Lecz trzeba wiedzióć, że tylko jeden Kasz
telan był tak  dziwnie spokojny. W szyscy inni 
bowiem, jak  zresztą słuszna i bardzo natural
na w tem położeniu, byli do najwyższego sto
pnia przejęci, jeżeli nie zgrozą, to przynaj
mniej niespokojnością; kto zaś miał tyle de
terminacji, że go widocznie niebezpieczeństwo 
zamku nie napełniało obawą o siebie, ten nie 
m ógł się dość naobaw iać o Bierzyńskiego, 
z którym nie wiedzieć co się stało, a  było bar
dzo podobnem, że się stało coś złego. Tę oba
wę dzielili wszyscy, a  naw et pan wojski się 
jej nie zapierał, mówiąc:

— Nadzieja w Bogu, że tam wszystko tak
idzie, jak  trzeba  ale tego zaczęcia bitwy
na środku pola, a  do tego jeszcze ze strony 
przeciwnej jakoś ja  nie rozumiem. Bodajby 
tylko nie stało się jakie bałamuctwo!

— Ale dajno waść pokój! — rzekł na to

Kasztelan, —  już tam  zrobili ludzie co mogl1? 
a  reszta w Boskich jest ręku. Czy waść już 1 
Panu Bogu nie ufasz?... A zresztą, jeśli się sta
ło  co niedobrego, toć nas stać przecie i to 
przyjąć z rąk  Tego, od którego tyle łask nam 
spływ ało przez całe życie.

N a taki argument wszyscy umilkli — i cze
kali z niecierpliwością jakichś pewniejszych 
wieści.

Ale wieści te wcale nie przychodziły — i 
przyjść naw et nie mogły. Było bowiem już 
ciemno i z baszty nie można było nic dojrzeć 
pewnego. Tak samo z rtiurów, na które co 
chwila w drapyw ał się sam Jmć pan wojski. 
Widziano tylko bitwę wrzącą na wyżynie 
w oddali, słyszano szum jej, szczękbroni, ten- 
tent konnicy, krzyki dowódców i jęki rannych; 
usłyszano niebawem huk arm at i zwiększony 
szum bitwy, domyślano się, że to Bogusław
ski uderzył, myślano później, że i D zierżano
wski już się zw arł z nieprzyjacielskiemu zastę
py, — ale o tem wszystkiem nie było żadnej 
pewności. Tu tylko ziemia drżała, jakby pod 
nią piekielne w rzały wulkany, straszliwe gro
my napełniały mieniące się w błyskawicach 
powietrze, a  od chwili do chwili cały zamek 
się zatrząsł i wszystkiemi szybami zabrzęczał,

jakby go przejm ow ała zgroza krwi albo 
śmierci.....

W  takiej niepewności i zgrozie minęła blis
ko godzina.

Po godzinie dał się słyszóć tentent galopu
jącego konia pod samemi murami, a nieba
wem i silne kołatanie do bramy. Dw orak sto
jący nam urach dał znać, że jakiś officer kon- 
federacki przyjechał. Wojski wybiegł ku nie
mu, rozm aw iał z nim m ałą  chwilę, a wróci
wszy przyniósł wiadomość, że to był oboźne- 
go adjutant. Oboźny daw ał wiedzieć do zam 
ku, że jakieś nieporozumienie zaszło w samem 
zaczęciu bitwy i ca ła  spraw a upadła. O Bie- 
rzyńskim nie miał żadnej wieści dotychczas. 
Dzierżanowski gdzieś zniknął, a Bogusławski 
musiał także jnż uledz, bo wojska nieprzyja
cielskie zalew ają coraz gęściej plac boju. Lu
bo niema żadnego rozkazu, oboźny podstępu- 
je  pod zamek i chce przynajmniej tutaj posta
wić o p ó r: zawiadamia więc Kasztelana, że 
prawdopodobnie stoczy bitwę pod samemi 
murami i ostrzega zarazem  przed niebezpie
czeństwem, któreby dla zamku mogło wyni
knąć natenczas, gdyby on uległ.

(D a lszy  c iąg  nastąpi).
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ch a rak te r  niż z początku  sądzono. W e d łu g  pe
w nych  zupełnie wiadomości o trzym anych  w K o n 
s tan tynopolu ,  spisek know any  przeciw xięciu K a 
ra  Georgiewiczowi, nie jest  wyrażeniem jakiegoś 
miejscowego niezadowolenia,a lbo objawieniem am 
bicji której celem byłby  tron xiążęcy, ale wynikiem 
zagranicznego w pływ u, k tóry  s ta ra  się pochw ycić  
jakikolw iek pretext, m ogący uspraw iedliw ić  mili
ta rn ą  okupację  te rry torjum  tej prowincji. Z auw a
żano pewne poruszenia wojsk k tóre  były  za rz ą 
dzone a następnie  odwołane, zapewnie w sku tku  
niepowiedzenia  się spisku. W y s o k a  P o r ta  n ap isa 
ła  w tvm przedmiocie do xięcia se rbskiego. (I. B .)

P H  A W  O O MO VV C A.
BIOGRAFIA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ

ja k  się to komu nazw ać podoba , 
przez

K a z i m i e r z a  M i i j n i c k i r g o .
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g d a l s z y . -)
Zastosow anie  tej m etody  było bardzo ła twe, a 

tylko przeszkody do zwyciężenia nieco t ru d n ie j
sze. Zaczął więc kurs  edukacji od początku  wszech 
rzeczy— od Boga. Z kilku zapy tań  jak ie  je j  zrobił 
w  tej rnaterji, p rzekonał się, że biedne dziecię nie
dbale  uczone katechizmu, pow tarza ło ,  ja k  mówią, 
p ią te  przez dziesiąte główniejsze zasady  w iary , 
nie  pojmując ich znaczenia, a ztąd nie przenikało 
się miłością i hojaźnią tego Boga, do k tórego n au 
czono ją  modlić się ustami i odm aw iać  ran n y  i 
w ięczorny  pacierz nie z dobrej woli, lecz z musu, 
j a k b y  ja k ą  pańszczyznę; a gdy  nad to  jeszcze ka- 
z’dego wieczora, drzemiąca juz ,  musiała ja k  p a p u 
ga trzepać za m atką  koronkę  lub różaniec, n a b ra 
ła  do nabożeństw a ja k b y  do ciężkiej pracy w y r a 
źnego wstrętu . W id u ją c  matkę sw ą  klęczącą przed 
zawieszonemi nad łóżkiem obrazkami, brała  w swej 
nieświadomości te w yobrażenia  s lug  bożych  za 
bóstw a jak ie ś  widzialne; tak  zaniedbanem  by ło  
początkow e religijne w ychow an ie  w  tein siedmio- 
jetniem dziecku.

—  D aw no ześ kochana  Ju s ty s iu  była w koście
le?— zapy ta ł  j ą  raz B ohdanek.

— N igdy  jeszcze— odpow iedzia ła  z goryczą.
—  Ja k  to? przecież mateczka tw o ja  musi cho

dzić na  mszę?
—  M ateczka we święto chodzi do kościoła  b a r 

dzo rano, k iedy  j a  śpię jeszcze, a później nie m ia 
łaby  z kim mię posłać, bo nasza dziewka nie tej 
w ia ry  co my; ona chodzi słyszałam do swojej 
cerkwi.

—  A chciałabyś pójść do kościoła?
—  O i bardzo! tam mówią są piękne rzeczy do 

widzenia.
— Tam  mieszka Bóg, moja kochana, tam  M u  

ludzie odd a ją  cześć, dziękują  za Jego  dobrodzie j
s tw a  i b łagają  o łask i— oto dla czego pow inniśm y 
ochoczo  chodzić do kościoła. Otóż k ied y  chcesz 
tego, pos ta ram  się ciebie tain zaprow adzić .

—  O zrób to, zrób Bołulanku! — w ykrzyknęła  
dzieweczka, ciekawa widzieć coś nowego, osobli
wego.

Z gorszony  malec nieczułością pani Broźkow ej 
w tak  w ażnym  dla d uszy  swego dziecka przed
miocie, korzysta ł  z pierwszej dobrej zręczności, 
b y  upros ić  u niej pozwolenie zaprow adzen ia  Ju- 
s ty s i  do kościoła. Znając jeg o  pobożność i ro z 
tropność , p rzys ta ła  na to, zalecając mu ty lko  nie 
spuszczanie  z oka głupiej dżiewezyny.

R anek  był piękny, odległość kościoła dość  zna
czna, d ro g a  doń wiodła  przez g łów ną ulicę mia
sta, miała więc Ju s ty s ia  czemu się napa trzyć , bo 
w szystko  tu  było d la  niej nowe. Nieznana jak aś  
ra d o ść  przejęła j ą  najżywiej, usta  je j  się rozw ią 
zały, zadaw ała  przew odnikow i swemu różne p y 
tan ia  i z n ienasyconą ciekawością weszła do k o 
ścioła T u  dopiero zdumienie je j  dosięgło najw yż
szego stopnia; obszerność wnętrza, w ysokość  
sklepień, błyszczące ołtarze, m alow id ła  ścian, 
w szystko  to odurzało  je j  główkę, a w zrok  p rze la 
ty w a ł  z przedmiotu na  przedm iot, zachw ycony  
ich  rozm aitością  i blaskiem. P o  chwili przyszła  
nieco do siebie i zaczęła znow u pytać, ale B oh- 
dauek  szepnął jej do ucha, że w dom u Bożym r o 
zm awiać nie godzi się, a  modlić się trzeba. N iepo- 
dobało  się to dzieweczce, sk rzyw iła  się, s trzęsła  
głową, lecz w idząc  klęczącego tow arzysza  u k lę 
kła przy  nim, a w tern w yszed ł  x iądz  ze mszą 
i oz wały się organy. U derzona raz pierwszy w ż y 
ciu tak  potężnemi dźwięki zadrżała  biedaczka ja k  
listek osiny i ciężko oddychając ,  zap łakała  obfite-

mi łzami; w szystko  w niej objawiło w ie lką  czu
łość nerw ów . Z trudnośc ią  po skończonej mszy 
dała  się w yprow adzić  z kościoła, pow tarzając,  że 
go tow a  by łab y  dzień cały  tu  p rzebaw ić  nie j e 
dząc ni pijąc.

—  T a k  modlić się, m ów iła— to co innego, to nie 
k o ronka  w  ciemnym alkierzu z m atką, p rzed  za- 
brudzonemi obrazkami.

B o h d an ek  zrobił je j  uwagę, aby  godnie w ch o 
dzić do dom u Bożego, t rzeba  p rzynosić  z sobą  
pokorę, łagodność, c ie rp l iw o ść , posłuszeństw o 
starszym  i miłość w szystk ich  ludzi; inaczej Bóg 
się obraża i karze n iedobrych  za znieważanie j e 
go mieszkania b rzy d k ą  ich obecnością.

— Starajże  się Jus ty s iu ,  d o daw ał,  p racow ać 
nad  sobą, abyś  się pozbyła  tw oich kap rysów , 
złostek, a s ta ła  się dobrą ,  ażebym cię bez grzechu 
mógł wodzić do kościoła.

D ziew czynka nie mu na  to nie odpow iadała ,  ale 
z miny jej w idać  było, że ta  p rzes troga  ju ż  j ą  nie 
gniewała ja k  to  dawniej w  p o d o b n y ch  p rz y p a d 
kach  bywało; chęć by w an ia  w  kościele zrobiła j ą  
nieco cierpliwszą i uleglejszą. W y o b rażen ia  jej
0 B ogu s ta ły  się jaśniejsze, a B o h d an ek  usiłu jąc  
prze lew ać w  nią swoją żyw ą wiarę, udziela ł  jej 
takoż tyle  religijnej nauki, ile sam onej pobierał 
w szkole. Ju s ty s ia  słuchała  z większą coraz u w a 
gą w y k ła d u  zasad  świętej naszej w iary, a z chci
wością opow iadań  z historji  s tarego i nowego z a 
konu, któremi mały jej nauczyciel zapraw iał sw o 
je  nauczanie. M ęka Zbawiciela łzy je j  wyciskała , 
a  okrucieństwo żydów  zapalało j ą  gniewem i p o 
jąć  tego nie mogła ja k  P a n  JE Z U S  będąc  w szech
mocnym da ł  się umęczyć i modlił się jeszcze za 
sw oich katów. W iele miał k łopotu  B ohdanek  
w pokonyw aniu  zapalczywośei je j  charak te ru , o- 
pierającego się długo przykazaniu  miłowania nie
przyjaciół i oddaw an ia  dobrem za złe.

O bok oświecenia swej uczennicy w  religji i mo
ralności, nie zan iedbyw ał B o h d an ek  uczyć j ą  t a k 
że czytania a później i pisania. Szlo zrazu trudno , 
bo i czasu na  to było n ad e r  rnało, ale dzieweczka 
nab ie ra ła  stnaku do tego rodzaju  pracy, może też
1 rosnące w ni 'j p rzyw iązanie  do B o h d an k a  d o 
daw ało  ochoty . On zaś tyle  znajdow ał w  naucza
niu słodyczy, że sobie u jm ow ał snu; w yrzekał się 
często zabaw  i przechadzek, aby  mógł w ydo łać  
podw ójnem u zadaniu: być  pilnym uczniem i g o r l i
wym zarazem nauczycielem. W y c h u d ł  też biedak, 
ale silna bu d o w a  i zahar tow anie  ciała, dozwoliły  
mu w y trw ać  w tej p racy  bez szw anku  na zdrowiu. 
Lecz co najwięcej u trudnia ło  jego  przedsięwzięcie 
i m artw iło  go bez przerwy, było to, iż pani Broż- 
kow a od ry w ała  J u s ty s ię  od  nauki, obraca jąc  j ą  
do g rubych  doino w yoh posług, a gdy  B o h d an ek  
przek łada ł pożytek jak i  m aleńka odnosiła  z ośw ie
cenia się w  wierze i moralności, nieczuła m atka  
o d p o w iad a ła  z marsem:

— E t ,  do czego to w szystko  takiej błaźnicy! 
N a  teraz dość  d la  niej, że umie mówić pacierze 
i odpow iadać  coś tam  z katech zmu. Później n a u 
czy się reszty, a do p racy  niech się zwyczai już 
zaraz, aby  w czasie mogła sobie na  chleb sam a 
zarabiać.

Niebyło co z ta k ą  kobietą  dyspu tow ać . t rzeba  
było j ą  raczej ująć ze s t ro n y  interesu. D om yślił  
się tego nie głupi ja k  w idzim y chłopczyna i w net 
zaczął ze szczupłego zapasiku  swego, robić  p rezen
ciki, kupił czegoś i na  kuchnię, to ryby , to zwie- 
rzynki, pożyczył je j  w po.trzebie kilka rubli  i temi 
ob ro ty  całkiem j ą  ku sobie zniewolił. Dopom ogła 
mu w tern i je g o  dob ra  matka, k tó rą  uw iadam ia ł  
listami o swej opiece n a d  Jus ty s ią .  P a n i  R a c k a  
n iepow iadając  tego mężowi, umiała ugospodaro -  
w ać ja k ą  kw otkę  i przy zdarzonej zręczności prze
słać ją  na  na  dobre  uczynki sw em u drogiem u Bo- 
dziowi.

D ru g ą 'p rz e sz k o d ą  byli mu jeg o  mali w spółlo-  
katorowie, nieprzestająoy w y rząd zać  biednej Ju -  
s tysi rozmaite przykrości.  Z tąd  częste między nią 
a nimi zdarza ły  się kłótnie, na k tóre  pani Broż- 
kow a nie zw racała  uwagi, B ohdanek  zaś s taw ając  
w  obronie dzieweczki, w ystaw ił  się na  n ierówną 
w alkę  i niejednego wyniósł z niej guza. Lecz g d y  
odw ażnie  zasłaniał przyjaciółkę od  napaści je j  
p rześ ladow ców , n ieprzestaw ał obok tego u p o m i
nać j ą  ile razy  widział że się unosiła  gniewem 
i równie słowy jak  przykładem  uczył j ą  c ierpliwo- 
p liw ośei i pow śc iągan ia  języka. Udało  mu się też 
poniejakim czasie um iarkow ać  w niej p rz y ro d z o 
ną poryw czość  i u łagodzić ostrość  ch a ra k te ru ,  
a wraz z tą  pom yślną  w niej zmianą, rozterki 

| z psotnikam i s taw a ły  się rzadsze. (d. c. n.)

D O N I E S I E N I A .
W y s z e d ł  N r  34 i & U C l l U  i m U Z J C Z I i e g O  i za-

w iena:— Czego żąda ją  nasze  czasy  od  nauczycieli m u
zyki (dokoń.)  p. F . B ar te ls ’a G w J .  S. W . .—  K o rre -  
spondencje :  z W o ły n ia  p. P .;  z K alisza  p. X .; ze L w o 
w a p. L. R .— R ap tu la rzy k  p o d ró ż n y  (ciąg dalszy).—  
K ro n ik a  zagraniczna.— Zawiadomienia .

K u c h  m u z y c z n y  w ychodzić  będzie  w r. p. 
1858 w tym  sam ym j a k  d o tąd  formacie ,  w tych  sa 
m y ch  te rm inach  N um eram i te j samej ob jętości D la  d o 
godności szanow nych  p re n u m e ra to ró w  z p row incji  
i C e sa r s tw a ,  oraz  ze w zględu  na p r z j j ę t ą  po w szechn ie  
ra c h u b ę  czasu  T om  I. rozp o czę ty  w kw ietn iu  r  b., 
zam knięty  zostanie  z ostatn im  Nrern za g rudz ień  t. r. 
i o tw ie ra  się p rz e d p ła ta  na  T o m  II. k tó ry  się złoży 
z N ró w  od p o c z ą tk u  stycznia  do końca  g rudnia  r. p .  
w y jść  m ających. Szanow ni p ren um era to ro w ie ,  k tó rzy  
ju ż  złożyli p rze d p ła tę  roczną  na pismo w  mo me b ę 
dące, m ają  je  tern samem zapew nione sobie  na  l s z y  
k w a r ta ł  r. 1858 i ty lko  na n as tępne  t rzy  k w a r ta ły  s to 
so w n ą  k w o tę  z łożyć  zechcą, je ś l i  życzeniem ich będzie  
i nadal trzym ać pismo. (N er 4 68 .— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y  belan d w o ru  Naj K ró la
Białkowski J ó z e f  ob. P ru sk ieg o  z Berlina n r

z Lubiczy  na n r  476, Czy- 1374.
zewski K aro l ob. z P u łtu -  w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y . 

sk a  n r  556, Dobieclci T eo .  T a jny  r a d c a  Gościmki 
ob. z K o łac ina  n r  5 8 4 ,Ka- s ta rszy  urz, sek re ta r ja tu
miński Józ .  ob. z Szy d ło -  s tanu  K ról.  Pol. d o P e te r -
w k a  n r  603, Kobyliński sburga, Bogdaszewski S e -
Fran . d o k tó r  z Z duńsk ie j  w ery n  ob. do W y szk o w a ,
W oli n r  5 84 ,  Kotkowski Budkiewicz W ik to r  ob. do
Jó z e f  ob. z F a łk o w a  n r  G rodna ,  KołaczkowskiGu-
625, lEempicki Ignacy  ob. staw ob. do K otow ic ,  Nie-
z P łon neg o  n r  1259, Olę- mojewski Stan. ob. do Po-
dzki .Tan ob. z g u b .  G ro- k rzyw nicy , Przewłocki Ka-
dzieńskiej n r  476 ,  Pilicho- je ta n  ob. do Lublina, Pa-
wski Hen. ob. z S a d ó w k a  radowski Zyg. ob. d o G ra -
n r  585 ,  Pławski E dw . ob. hic, Swidziński L u d w ik  ob.
z S k u rc z y  n r  625, Rostwo- do P od czasze j  W oli ,  Sie-
rowski Fel. ob. z O b ó r  n r  miński J a c e k  ob. do Zagó-
613, Smoleński Stan. ob. rza, lurobojski Miko. ob.
z Glinnik n r  5 8 5 ,  Suski do R zęd ko w a , Włodek A-
W ła d .  ob. z O p o żdżew a  lex. ob. do S toczku ,  Ep-
nr 625, Truszkowski Jul. stein J a n  b a n k ie r  do Berli-
ob. z Ł o d z i  n r  585, Zie- na, Gawroński F ran .  dokt.
leniewski R om uald  o b y  w. do K rak ow a ,  Tizenhauz
z J a n k o w a  n r  585, Konitz R e jn ho ld  lir. i Zamoyski
L eon d o k tó r  z W ied n ia  n r  K onst,  h r  do Paryża .
726, hr.Kwilecki Józ .  szam- —

—  W c z o ra j  p rzy jech a ło  do W a rs z a w y  kole ją  żela
zną osób 278 ,  w y jech a ło  263.________________ _ _ _ _ _
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dnia 18 Listopada 1857 roku.
żądano płacono

m o n e t y . Rs. kO[). R s. kop

P ó ł- im p e r ja ły  ro s s y js k ie  . . . . . — — 5 6 0
D u k a ty  b o llendersk ie  now e w ażn e • — —’ 3 15

P a p i e r y .

Obli. s k a r . ( 4 % )  za 100 r s .  (op rócz  k u p .) 88 22 88 —
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . (4*/ 
L is ty  z a s ta w n e  b ia te  11 o k re su  (np

,5 % )
rócz

— — —

k u ponu) (4 % )  . . za 100 z ip . 
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  111 o k re su  (op rócz

—

k u p o n u ) (4 % )  . . . za 1 
O bligac je  c z ą s tk o w e  na 500 z ł. (oj

a rs .  
rócz

14 63^2

kuponu) ( 4 % )  .  . . . . — — 83 ---
C e r t. b a n k u  na ob i. ez. l i t .  A na 300  z ł . — — 46 50

li t .  ii. na 20 0  z ł .  b ez  p roc. — — 22 50
„ „ „ p ro c e n to w e  (5 % > — — — —

D ow ody Koni. C en tr . L ik w id . za 100 z ł .  
N ow a  ro s sv jsk a  p s ż y c z k a  z ro k u  1854

6 i)2V2.

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . 110 50 — —-
„ „ „ z roku 185o 

A kcje  G łó w n eg o  T p w a rz y s tw a  R o ssy j-
112 50

skiego d róg  że lazn y ch , p raem ium . . . . 
O bligi W sp ó łk i  Ż eg lu g i P a ro w e j w  K ró le

s tw ie  Po lsk ie in  ( 3 % )  za r s .  750 

W e •%. 1 e  e dnia IG b. m.

742 50

B e r l i n ............................100 T al, 2 M. 100 80 100 6 7 7 *
k. t. — — — ---

G d a ń s k ............................100 T a l. 2 1)1. 4-4 < . — . — ---
............................................100 T al. k . t . — — ---

H am burg  . . . ' . . 300  BMk. 2 M. 153 60 — ---
L o n d y n ............................i  F t .  S t. 3 M. 6 80 — ---
l l o s k w a ........................... 100 R s. k. t . 98 50 — —
P e te rs b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 75 — ---

............................100 Rs. k.  t . -ł— —r — ---
P a r y ż .................................. 300  F ran . 2 M. 81 75 — ---

„ ...................................  300  F ran . 1 11. _ — ---
W i e d e ń ............................150 Z ł .  R. 2 M. 95 40 — —
W ro c ła w  . . . .  100 T a l. 2 >1. — — — ---»

W a r to ś ć  kuponu b ieżącego  od obi. s k a r .  R s. —  kop. 5 3 1/* 
od lis tó w  z a s ta w n y c h  kop. 2 4 ' ,  

od no w ej ro s sy jsk ie j  p o ż y czk i R s. —  kop. 4 1 %

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju t ro  Dama i dzie
w czyna. _____________________________ ____________

D o dzisiejszego N r  u K ron ik i  do łącza  się P rze
g lą d u  Rolniczego, P rzem ysłow ego i  Handlowego  

| N um er 46ty .________________

W  d ru k a rn i J. b n g r a . — W olno  d ru k o w a ć ; —  V ta rs z a w a  dnia 7 ( 1 9 )  L istopada  1837 r .  —  S ta r s z y  c e n z o r ,  F  & ohte$ ic .m ńsk i.
  ' " "   .....................    i ' i  i   i  i i iii i i  "• ii n ~ i ■mm -~l  * **


